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NA SCENIE SŁUPSKIEGO TEATRU DRAMATYCZNEGO 

SĄ PRZ:DSTAWIENIA, do 
którycn - jak do dobrej 
Książki - chciałoby się 

wrócić. Przedstawienia, które 
przywracają człowiekowi wiarę 
w misję teatru, w jego wyjąt 
kowe miejsce w społeczeństwie, 
Przedstawienia szczególne nie 
poprzez wydumaną formułę sce 
niczną, ale przemawiające ję­
zykiem prostym, jasnym, dzięki 
.<:tórernu idea spektaklu czytel 
na się staje kai:demu, kto za­
siądzie na . widowni. Takim 
przedstawieniem są „Biesy" Do 
stojewskiego na scenie Slup-' 
skiego Teatru Dramatycznego, 
znakomicie przyjęte przez pre· 
mierową publiczność. 

Mija właśnie setna rocznico 
śmierci autora „,Zbrodni i ko­
ry", ,Idioty" ,Braci Karamazow" 
wielkiego pisarza rosyjskiego, 
którego imię zapisane zostało 
no trwale w literaturze świata· 
wej, o twórczość wywarto nie­
zatarty ślad w kulturze europej 
skiej. Twórczości Fiodora Dosto 
jews.<:iego poświęcono setki roz 
praw, ale na ile jest ono ty­
wa, świadczy najdobitniej fakt, 
ii roz po roz jego powieści a· 
doptowone sq na scen11. Od 

"lat też no scenach polskich 
teatrów oglądamy nowe wcle 
lenia studenta Raskolnikowa, 
księcia Myszklno, Iwana Karo· 
mazowo, Mikołaje Stawrogina. 

Zatem I „Biesy", które Dosto 
jewski pisał no dziesięć lot 
przed swoją śmiercią, mają już 
swojq historię sceniczną. Dzie­
sięć lot temu, w marcu odbyło 
się prapremiero scenicznej wer 
sji tej powieści, w adaptacji 
Marc<>la Camuco na scenie 
warszawskiego Teatru Ateneum, 
o w miesiąc później w Teatrze 
Starym w Krokowie oklauiwo 
no głośne przedstawienie „Bie­
sów" w Inscenizacji I retyserii 
Andrzeja Wojdy. 

Utarło s1ę mniemanie, te 
tej powieści nie sposób czytać 
bez znajomości epoki. Pisano o 
„Biesach", te jeJt to „pam· 
flet na ruch socjalistyczny, w 
swej warstwie fabularnej nawlą 
zujący do poważnych schorień 
politycznych, jakle przeżywał 
ruch rewolucyjny w Rosji w 
końcu lat 60-tych. Schorzenia 
te, sekoio1'Stwo I n·ihlli:un mo- ' 
rolny pewnych ugrupowań od· 
słoni! słynny proces Nleezaje· 
\YO". 

I 
Takiemu schematycznemu 

myśleniu przeciwstawia się 
Morek Styczyński, który w pro 
gramie do słupskiego przedsta 
wlenlo „Bles6w" pisze: „Kto 
wierzy, że sztuka jest odbiciem 
rzeczywistości jedynie - t~wl w 
błądzie. W tym przypadku ma­
my do czynienia takie z pro· 
roctwem'. I dalej czytamy: „Do 
stojewskl - wizjoner jest, jak 
żaden z jego rodaków, udzia­
łem nas wszystkich. Biesy bo­
wiem wcale nie zakończyły iwo 

fi 
jej uporczywej działalności. 
Zwodzą nos i mamią napuszo 
ną i kłamliwą obietnicą przera 
żają prymitywnym okrucień­
stwem, zdumiewają ch!odną po 
tęgą. Nadal wplqta•·1i jesteśmy 
w ich gody.„" 

Zatem w adaptacji I reżyse­
rii Pawia Nowickiego oglqd;Jmy 
wersją „wiecznych biesów", któ 
re są z nami, wśród nm, w 
nas samych. Paweł tlowicki spoj 
rzoł na , Biesy" nie jak na ob 
raz minionej epoki„ wyraz tej 
epoki, lecz wydobył z powieś 
ci tekst żywy, nośny, pokazał 
komedię, właśnie komedię, któ 
ro zdumiewająco aktualnie u­
derza nos, uderza w nas sa· 
mych. 

Otrzymaliśmy zatem sztukę, 
która jest rezultatem przemyś 
leń Pawia Nowickiego nad 
„Biesami", wynikiem jego obco 
wania z tą powieścią Dostojew 
Hiego. Nie był to wybór przy 
podkowy, jedno zetknięcie z 
powieścią nie dałoby takiej 
wers}I scenicznej/ „Biesów", 
skondensowanej I przewrotnej, 
z którą mo:Łno się nie godzić, 
ole nie sposób pozostać na 
nią obojętnym. 

Oto Andrzej Antonowicz von 
Lembke (w powieści - guber­
nator pewnej prowincji) prezen 
tuje swój teatr. Przez salon Ju 
Iii Michajłowny, µrzu ~cenę 
przewijają się główni aktorzy 
teatru von Lembkego: Mikolaj 
Wsiewołodowicz Stawrogin, któ 
ry w s!upskim przedstawien:u 
otrzymał anielskie suzydła i 
nieruchomo tkwi no kanapie, 
zawieszony nad sceną. Usłyszy 
my go raz w rozmowie z Kiril 
łowem I zginie. Jest I Siemion 
Kormazlnow, sq Wirgińscy, po 
znamy Llputlna, Lamszyna, S'zy 
galewa, Leblatklna I Szotowa. 
Są tef · obaj Wlerchowteńscy: 
Stiepan !"jego 'Y"· ·Piotr, które 
mu Paweł· Nowicki · ·wyznacza 
g16wnq rol• w „Biesach''• Piotr 
Stlepanowlcz ' Wlerchowleńskl 
manewruje tymi biesami, a kie 
dy już pomnożą zabójstwa, kie 
dy plonie teolrr ! mio~to, wszy· 
scy 1potkoją się w konsekwen 
ej! na balu 11 Szatanci. . 

Paweł Nowlc?-J zamyka 1wo­
}e „Biesy" sceną 1 „Wielkiego 
balu u szatana" z powieści 
Michała Bułhakowa „M!~trz I 
Małgorzata". Julla Michajłow· 
na von Lembke będzie na tym 
balu - podobnie· jak Małgorzo 
ta - pełnić obowiązki królowe), 
a gospodarzem zostaje„. Piotr 
Stleponowlcz Wlerchowieńskl, 
niestrudzony Ideolog wszelkie 
go zniszczenia, wszelkiego zło. 

Jest to przewrotne powlązc­
nle, ale asocjacje takle wyda· 
jq si• logiczne. Calo~ć tłuma­
czy przede wszystkim przedsto 
wienle bardzo konse.<wentne, 
wywołujące raz po raz fale 
śmiechu na widowni. Ten 
fmlech cichni~ przy końcu, by 

W słupskim przedstawieniu „Bie· · v" gubernator jedne] z 
dyre' ··orem teu· u (od lewej: Mare': h_;:i la z M,i:i Fah'.1is, 
ną). Z prawej - K'wsztof Tyniec w znakomicie 101.. . ..i.1ei ro!i 
Kają Kijowską jako Stawroginem, 

I 
.us:,:ipić miejsca - przerażenru. 
Bo przecież - jck zapowiada 
w fi no le prz:::dstaw;cnia Wier· 
chowieński - spot~amy sią 
wszyscy już jutro. \'J teatrze, 
na u!icy, wszędzie możemy ze 
tknąć się z ty .11 wszystkim, z 
czego szydził Dostojewski, co 
ośmiesza w swo>j wersji sce­
flicznej „S:csć.w' Pewel No­
vvicki. 

lstot:1e, że przcdstavvienie to 
tłumaczą prze.:le wszystkim okto 
rzy, doskonale zgrany zespól 
wy~onawców. Dcwno nie siu· 
chałom z taką przyjemnością 
dialogów, jak w ttm spektok· 
lu, a wielu aktorów 'znalazło 
sposobność, by pokazać tu na 
nowo swój talent I umiejtnoś 
ci. Marek Jagodo - bardzo 
interesujący w roli von Lembke 
go, Maja Pakulnis (Julia Mi· / 
chojlowna), Kaja Kijowska 
(Stawrogin), bcrdzo dobry Je 
rzy Nowac!;i ja1<0 Stiepan Wier 
chowieńs~i Agnieszka Kotulo 
(zabawna Studentka), Anna 
Szymońska (Arlna Wirgińska). 
Kazimierz Janus (Karmazlnow), 
Bogdan Kajak (Kulawy nauązy 
ciel), Ireneusz Wykurz (Wirgłń­
skł), Sławomir Olszewski (Upu· 
tln), Janusz Cichocki (lamnyn), 
Cezary Nowak (Szygalew), ~a 
nota Berger (Klrlllow) Bogckm 
Kochanowski (Leblatkln), \l1fo. 
dzlmlerz Witt (Szatow), a tak· 
że Emanuel Kraus w udanym 
epizodzie Ucznia. 

Przede wszyst~lm Jednak na 
uwagę zasługuje Krzysztof Ty­
niec w roli Piotra Wierchowień­
skiego, trudna i z powodze­
niem zagrano rola, świadcząca 
o talencie I umiejętności pre 
cy tego aktora. Jakby na nowo 
nabrał oddechu, pokazał' te 
sroć go no znacznie wlęcel I 
znacznie lepiej. 

Jest w tym przedstawieniu I 
dobre, wyrównane aktorstwo, 
jest Interesująca scenografia, 
którq proj!ktował Jorge Relno, 
spójna ze spektaklem muzy. 
ka Tadeusza Woźnio·ka. Jeśt to 
spekta~I, którego nie można o· 
glądać obojętnie , przemyślany 
w szczegółach przez reżysera. 

Pow/a Nowickiego pomięto· 
my z reżyserii „Mellera" Bul 
hakowa n:i słupskiej scenie. 
Obecnie obejmuje on klerow· 
nictwo artystyczne Słupskiego 
Teatru Dramatycznego. Przed­
stawienie „Biesów" jest zatem 
znakomitą wizytówką reżysera 
I ·oby zapowledzlq na kolejna 
sezony teatralne. 

JADWIGA SLl~llQSICA 

Słupski Teatr Oramotyc:my1 
Fiodor Dostojewski „Biesy''. 
Przekład - Tadeusz Zogórsłcl I 
Zbigniew Podgórzec, adoptacja 
I reżyserio - Paweł Nowicki, 
scenografio - Jorge Relna, mu 
zyka - Tadeusz Woźniak. Pre· 
mlera - czerwiec 1981 r. 

prowhcji, von l. embke bsł } 
która gra b:i: Mich:ij!oł' 
Pi~tra vr' ~:-~ '0

'.) 1sld~go I 

l'ot. Jerzy Dor.ósi • 
~ . . I 
~ ~ 


